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Potrzeba zmiany. 


Zwiększającą się z tygodnia na tydzień dmo- 
żyzna artykułów pierwszej potrzeby tłumaczył 
w latach 1917 u pierwszej połowie 1918 owcze- 
gny rząd anormalnością stanu wojennego, 
zmniejszoną, wskutek powołania milionów pra- 
cowników do wojska, produkcyą, trudnościami 
otrzymamia surowca itd itd, Przełom listopado- 
wy z r. przyniósł dziesiątkom milionów nie- 
tylko ich najszciytniejsze marzenie: Wolną Oj- 
czyznę, ale zmodrił też nadzieję na lepsze jutro. 
Światowia wojna likwiduje się, powstają, stosun- 
ki międzynarodowe, możność sprowadzenia i 
wymiany produktów, miliony spragnionych pra- 
cy wraca do domu, do swych biur i warsztatów. 


Zasobny kraj nasz zrzuca: z siebie ciężar ząapa- | 


trywamiia w żywność połowy Austryi, wspomar- 
gania Niemiec, avuca z siebie ustrój rządowy, 
którego celem była „eksploatacya* Galicyi i o- 
kupacyi a zyskuje ustrój, którego zadaniem jest 
dobro własnych obywateli, 

Ale zło nie zmniejsza się, ba! z dnia mai dzień 
pogarsza, Kraj nasz na wskroś agrarny nie może 
po cenach dostepnych szerokim warstwom do- 
starczyć chleba, ni zboża, kraj obfity w węgiel, 
ropę i drzewo, skazuje miliony ludzi naj ciężką, 
mroźną, zimę. 

Ostatnie demonstracye urzędników! krakow- 
skich są nietylko smutną iilustracyą powyższego 
stanu, lecz winny być zarazem poważną — kto 
wie czy nie ostatnią — przestrogą pod adresem 
medu, wskazanem, ża panujące stosumki długo 
utrzymać Się nie dadzą, że jak miecz Damoklesa, 
wisi nad nami groźba zaburzeń ludności na tle 
braku opału i żywności, Wyczerpama męką pię- 
ciu ostatnich lat ludność trudno da się na dłuż- 
szą metę zaspokoić obietnicami, kartami, asy- 
gnatami, przekazami. których nigdzie zrealizi- 
wać nie może. e 

Na wiele z tych dolegliwości cierpi, w mniej- 
szym lub większym stopniu, cały świat, — Mała 
wprawdzie pociecha, lecz tłómiaczy mam koniecz- 
ność tego zjawiska i tej koniecemości poddajemy 
Się bez szemrania. Lecz nie do zniesienia staje 
się zło, o którem wiemy, iż mie jest koniiecznem, 
iż dałoby się usumąć, iż potęguje je niezania- 
dność, a co gorzej, częstokroć zła wola kompe- 
tentych czynników. 

Drobny przykład. Na „głód węgla” cierpi o- 


becnie cała Europa. Złożył się na to cały szereg 
różnych przyczyn, Ale nie mamy chyba potrze- 
by odczuwać ten „głód o tyle silniej niż dane 
państwa, które nie więcej, a często znacznie 
mniej niż my posiadają węgla. Jeśli u mas jest 
gorzej, to przyczyna leży nie w braku, lecz w nieu- 
dolnej, niefachowej gospodarce. Rozumiemy do- 
brze, iż jakaś od linii kolejowej, daleko od ko- 
palń leżąca mieścina, podkarpacka, albo wscho- 
dnio—małopolska czy inna, nie będzie należycie 
zaopatrzonia we węgiel, ale na żaden sposób nie 
możemy zrozumieć dlczego Kraków, leżący u 
wrót bogatego zagłębia. węglowego, doskonale 
z niem siecią kolejową połączony, siedzibą ty- 
lu urzędów, misy, centrum życia kulturalnego i 
handlowego tak wielkiej połaci Państwa, mar- 
zmie zanim zima się rozpoczęła! 

A co będzie później? Co będzie w grudniu, 
styczniu i lutym, jeśli już teraz elektrownia nie 
ma węgla, jeśli już teraz poszczególne urzędy, 
oddziały sądowe, szkoły, Uniwersytet ii insty- 
tucye"muszą, zamykać swe lokale, jeśli już teraz 
gospodyni częstokroć mie może ugotować obia- 
du — bo „asygnata" mie zastąpi węgla. 

Ale z drugiej strony wiemy, że ten węgiel wy- 
dobywiamy w obecnych ciężkich warunkach, 
pry obecnem nędznem odżywiamiu się, przez 
naszego górnika nie ulatnia się przecież — wie- 
my, że dzięki obywiatelskości i poświęcenia gór- 
ników produkcya obecna poczyna ÓW w 
stadyum przedwojenne. 

Jeśli węgiel ten nie ulatnia się to go ktoś do- 
staje, — tak, — „uprzywilejowani“! Tak, mają- 
cy protekcyę, możność płacenia cen paskarskich 
i opłacania się „gdzie trzeba. — To musi u- 
stać! — Ten system, że bez „poparcia“ nionego 
u nas nie można otrzymać, może doprowadzić 
państwo nad brzeg przepaści — nad którym zbyt 
łatwo o katastrofę. 

I ta często spotykana, nieudolność naszej ma- 
chiny państwowej, jej centralnych d niższych 
organów, ta krótkowzroczność przy załatwianiu 
powierzonych im spraw. odbija się nia całem na- 
szem życiu gospodamezem. Oto kilka obrazków. 
W sierpniu br, zakomtraktowiało kilku tutej- 
szych kupców 100 wagonów cukru białego w 
Czechach, pod warunkiem, iż oddział minister- 
stwa, aprowizacyi wi Krakowie kupno to zatwier- 
dzi. Cena uakupionego cukru wynosiła po 15 
czeskich koron tj. wedle ówczesnej relacyi po 
28 k 15 h. w. 8. za 1 kg. Po długich debatach, ma- 
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radici i konferencyach — odmówił Oddział Mi- | braku rutyny i wykształcenia zawodowego, Sy- 


nisteryum Aprowizacyi swej aprobaty, a to Z 
tego powodu, iż cena 26 k 15 h za 1 kg była, je- 
go zdaniem, zbyt wysoką. — Zdaje się mam, iż 
jeśli ktoś twierdzi, że cena za którą kupiec chce 
mabyć towar jest zbyt wygówowaną, to znaczy 
to zarazem, iż wydający opinię może nabyć go 
za niższą. Oddział Min. apr. zadowolnił się Wy- 
daniem swej opini: — i uniemożliwieniem zao- 
patrzenia naszego powiatu w 100 wagonów cu- 
kru. O tem, by czynem udowodnić, iż cena £8 k. 
15 h. za 1 kg jest za wysoką nawet nie myślał! — 
Po pewnym dzasie udzielił Oddział Mimist, A- 
iprowila. pozwolenia, ma przywóz 5 wagonów cu- 
kru. Gdy odnośni kupcy zwrócili się do cukno- 
wni czeskich z prośbą o ofertę, dowiedzieli się, 
że cukier kosztuje już 16 k czeskich wedle rela- 
cyi 3 k. w. a, zai 1 kg tj, że cukier kosztuje 48 k. 
wa 1 kg.!! A i witedy ograniczono przywóz do ilo- 
ści 5-ciu wagonów, tak, że dzisiaj dochodzii cena 
do 75 kr. za 1 kg cukru (nabywianego wprawdzie 
„w pasku”, ale może nam Oddział Mimist, Apro- 
wiizacyli wyjaśni jak można dostać cukier nia in- 
nej drodze — a i, przy tej sposobności, dlaczego 
w pasku cukier jest a nie ma; go ma „karty“ na- 
wet dla chorych). 

W Poznańskiem zakiontraktowano dla Mało- 
polski znaqzne ilości ziemniaków. Dostawcy od- 
dali takowe nabywcom do dyspozycyji składając 
-je w prowizorycznych składach lub ma. dworcach. 
Ale ziemniaków tych nie wpuszcza siię do Ma- 
łopołski. I tak gniją one ze stratą dla nabyiwi- 
ców — a ludność głoduje, 

Kilkakroć znowu zauważyliśmy jak drzewo 
opałowe załadowane było wi zamiknięte :wago- 
ny a ziemniaki w otwarte wozy, tak, iż przy nja- 
dejściu przedstawiały ome zbitą, zlodowaciałą 
masę, którą, celem wyładowania, trzeba! było 
rozbijać kilofami!!! : 

To są objawy! bezgranioznej nieudolności: i złej 
woli. 

Do uprzywilejowianych imstytucyi, 'dla której 
niema niemożliwości mależy „Puzapp”. Pytamy 
się czy i oile, instytucya ta, jak i upnzywilejo- 
wane P; T. H, dalej zaki odzieżowy, urząd 


przywozu i wywozu ii w. i. przyczyniły się do 


zwiększenia podaży artykułów piienwszej potrze- 
by, zniżki ich cen i złagodzeniła ogólmiej nędzy ii 
mizeryi. Dotychczas korzystnych skutków: dzia- 
łałności tych imstytucyi nie widzieliśmy, po za- 
tem, że są one źródłem zarobków dla: miielicz- 
miej garstki. A źródłem szykan dla ogółu, Taki 
„Puzapp' ogłasza, że zakupuje wszelkie ilości 
środków. spożywiczych, równocześnie ma w ma- 
gazyniach mękę, groch, fasolę, iitd. lecz ich nile 
wydaje „natrętnym* oświiadczając, iż pnzezmia- 
aznoe są na wywóz do Lwowa. 

Wszystko to — poza „interesowanymi" — mi- 
komu nie pomaga! 

A co pomogło ludności odebranie kiwtalifiko- 
wanym, doświadczonym kupcom prawa sprze- 
daży węgla, nafty, soli, cukru itd. i oddanie tej 
sprzedaży niiedoświiadczonym ad hoc „zrobio- 
nym“ urzędnikom? Wskutek niedoświadoczenia, 


stemu protekcyj i korrupcyi, jakie się w kra- 
dły do wielu urzędów — rośnie z dnia na dzień 
miemal z godziny na godzinę brak towarów a 
z nim stnaszliwa katastrofalna drożyzma. 

A maąd. postępuje jakby nigdy i przez nilkogo 
nie mógł być pociągniętym do odpowiedzialno- 
ści. — A i Sejm nie spełnia pokadamych w mim 
nadziei. Czas swój spędza na partyjnych tar- 
gach i rokowaniach, na uchwalamiu ustaw o 
zmniejszaniu pracy (oficyalniie nazywa się ta 
ustawia: „ust, o spoczynku niedzielnym“) usta- 
wy o zmianie nazwisk, ustępuje coraz barditiej 
egoistycznym interesom agraryuszy  „uspiałka- 
ja“ ludność stanem wyjątkowym — zamiast ol- 
myśleć drogi i środki dla podniesiemia produ- 
keyi, oddamila handlu legiitymowanemu kupconvi, 
zdjęcia zeń ciężkiej ręki niefachowiego urzędni- 
ka, zamiast zastanowić się nad sposobem zao- 
patrzenia ludności w dostateczne ilości żywno- 
ści, opału i odzieży, nad sposobem poprawy na- 
szego bilansu płatniczego i uwolmienia naszych 
urzędów z naleciałości ziurokratyzmu i „wiy- 
kształcenia, domowego". 

Panowie! zastanówcie się półki! czas! Cała 
ludność boleśnie oda:uwa potrzebę natychmia- 
stowej zmiany obecnych stosunków, Zróbcie to 
zanim zabiorą się do tego miepowałane czynniki! 


Echa naszej pracy. 


Od szeregu miesięcy konsekwentnie porusza- 
liśmy sprawy ogół kupiectwa a za nim i konsu- 
mentów obchodzące. Mimo uznania w jalkiem 
spotykałiśmy się u uświadomionych kupców i 
ogółu czytelników, porostała prasa rzadko tyl- 
ko zajmowała się omawianym): przez nas tema- 
tami. Z tem większem zadowoleniem stwierdza- 
my obecnie, że powaga omawianych przez nas 
ziagiaddniień, oraz pierwklzonzędne ich znaczenie 
dla ogółu, zdobyły sobie nareszcie należne im 
uznianie na łamach kilku krakowskich dzienni- 
ków, W ostatnich czasach coraz częściej spoty- 
kamy w tutejszej prasie amtykuły, które solida- 
ryzują się ze zajmowanem przez nas stanowi- 
skiem. I tak ostatni tydzień przyniiósł kilka ar- 
tykułów zajmujących się omawiiunemi przez 
nas — w ostatnich trzech numerach naszego pi- 
sma — kwestyami. 

W szczególności pisze „Przegląd tygodniowy” 
w nr. 15, pod tyt. „Kiedy nareszcie ustanie wy- 
muszamie łapówłek w urzędzie cłowym. i w magai- 
zymach towarowych na dworcu w Krakowio 
mai: 

Z chwilą podjęcia ruchu towarowego miedzy 
Polską aj Czechami i Wiedniem, cała falanga 
kupców w intenzywmy sposób sprowadza towa- 
ry, które przeważnie bywają clone w Krakowie. 

Ponieważ przedwojenny Urząd cłowy nie jest 
jeszcze dostosowany, do obecnych warunków 
cłowiych, więc panuje tam chaos, zamieszamie, 
istne urwanie głowy. 

Ale nie o tem chcielibyśmy mówić: 


e 
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Chcemy bowiem rzucić snop światła na ponu- 
re stosunki, które wiywiiązały się wśród perso- 
nalu celnego, wśród owych  funkcyonaryuszy: 
(nieraz o wysokich rangach), którzy bezpośre- 
dnio rewidują, clą i załatwiają strony, 

Otóż panowie ci wprowadzili wprost system, 
że bez łapówki i to łapówiki guubej mie oclą to- 
waru. 

„Celnicy“ ci nowocześni prócz łajpówek w go- 
tówce w oczach interesanta zabienają, sobie, ot 
tak dla „domowego użytku“, całe stosy towarów 
o bardzo wtysokiej wartosci. - 

Ziwiriacamy uwagę, że nie idzie tu ò drobrost- 
ki, ale taki celnik rości sobie pretensyę do da- 
miej przesyłki, jakby najmniej był wspólnikiem 
danego interesanta, 

Biada: stronie, gdy zechce stanąć na stajniowi- 
sku formalnem i legiałnem — wówiczas taki 
pam taje się magle służbistą, musi każdy towar 
obejrzeć nieraz przez łupę (a jakże!) bo tu się 
o skarb Polski rozchodzii!.. 

W następstwie pokieruje tak sprawą, że stro- 
na w tym dniu odchodzi „z kwitkiem", 

Oczywiście, gdy zaś ktoś wrazi łapówikę wiy- 
starczy tylko dła formalistyki przeglądnąć 
tylko, bo i tak skarb Polski jest bogaty!!! 

W tym całem bagienku stanowili wyjątek na- 
czelnik tego Urzędu inspektor Kuczebiński, czło- 
wiek o czystych "ękach, gorliwy urzędnik, ale 
niestety jeden człowiek wszystkiego przecież nie 
załatwi i tak kupcy są zdani na teror łajpowini:. 
ków i zbrodniarzy z cłą! 

Panowie celnicy! 

Póki czias maiwróćcie z drogi. bo ludzie o was 
mówią i wskazują palcami. 

Pamiętajcie, żeścia są urzędnikami Państwa, 
przez seństwo opłacani i zaprzysiężeni j stać 
macie na straży interesów! skarbu: madto pa- 
miçtać wiam należy o godności i honorze polskie- 
go unzędnika, 

Niie lepsze panują stosunki w kolejowych mia- 
gazymach towarowych, zwłaszcza pospiesznych — 
gdzie łapownictwio przybuało formy chorobliwe. 

Opowiładają, że od funkcyonaryuszą do nadzell- 
nika magazynu nikt zadarmo miikomu nie zrobi, 
nawet nie wyjaśni, 

Każdy z tych panów 
twarz ale w ręce. 

Wystarczy dość wspomnieć, że za uzyskanie 
recepisu nadawczego trzeba się maiwet opłacić. 

Istne orgie dzieją Się przy odbieraniu przesy- 
łek. Tam już funkcyonaryusze tak są obarczeni 
zbieraniem łapówek, że jeden z mich, nawet 
many zresztą Dyrekcyi dygnitarz, chodzi iw! nie- 
dzielę po sklepach ji inkasuje zaległości. 

Stowarzyszenia kupieckie, Izbę handlową wzy- 
włamy, by w tym kierunku zajęły stanowisko, — 
gdyż Ważda łapówka, którą opłaca się kupiec 
wampirom, spada jako klęska podwyższenia cen 
na barki! ludzi biednych i uczciwie pracujących", 

Przytoczone uwagi, z których przebija się do- 
świadczenie, mogga być miałą 'ilustnacyą tego, 
z jakiemi trudnościami musi obecnie walczyć 
kupiec i i jak wielką krzywdę wyrządza mu ten, 
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kto chce przerzucić nań i jemu przypisać przy» 
czyny obecnego wzrostu cen. 

Nie tracimy jednak naziei, że wspólnym usiło- 
waniom prasy uda się wywalczyć u rządu po- 
słuch dla naszych słusznych żędań i że zmusimy 
rząd do zorganizowania tych urzędów i instytu- 
cyi, w których uprawiana protekcya, łapownictwo 
i nieudolna manipulacya doprowadza do coraz to 
większej drożyzny, do ruiny stanu kupieckiego, 
i do nędzy konsumenta, zmuszonego, bezpośre- 
dnio lub pośrednio, do opłacania nie swoich błę- 
dów i zwiększania nie swojego majątku. 

„Gonioc krakowski“ porusza zaś w jednym ze 
zeszłotygodniowych numerów omawianą przez nas 
sprawę „dewizy central.“ i podnosząc trudności 
na jakie odnośne rozporządzenie naraża kupców 
akcentuje, że ta organizacya jaka obecnie w kwe- 
styi obcej waluty i dewizy istnieje stwarza wprost 
niemożność sprowadzenia towaru za zagranicy. 

Ze swej strony podnieść jeszcze musimy, że 
rząd wprowadzają odnośną ustawę w życie zapo- 
mniał o najważniejszym momencie tj. o tem, że 
celem polityki wałutowej, jest ochrona własnej 
waluty, a korona i rubel, jak i zresztą „poręczo- 
na* marka nie są pieniądzmi polskimi i że z jednej 
strony nie opłaca się walczyć tak wielkim kosztem 
o ich podniesienie zagranicą, a z drukiej strony 
nasz wysiłek będzie bezskutecznym, bo na giełdy 
zagraniczne nadchodzą miliony koron z innych 
krajów, przyczyniając się do jej obniżki. 

Niepotrzebnie angażujemy się w nierównej wal- 
ce, do tego w obcej sprawie. 

Dla nas jest nasza polityka walutarna jasna i pro- 
sta: unifikacya i unarodowienie pieniądza będą- 
cego na naszych ziemiach, jaknajrychlejsza napra- 
wa błędu b. ministra skarbu p. Karpińskiego | 

„Wolny Głos“ w numerze z 11 bm. omawia 
skandaliczną i nieudolną gospodarkę węglową na- 
szych urzędów, a szczególnie krakowskiego Magi- 
stratu, przedstawiając jej katastrofalne skutki dla 
przemysłu, bandlu i ogółu ludności. 


NADESŁANE. 


STOW. „SAMOPOMOC“ PODRUŻUJĄCYCH 
KUPCUW GALICYJSKICH W KRAKOWIE wy- 
płaca po śmierci swego członka jego rodzinie za- 
pomogi do wysokości zależnej od liczby członków 
Stow. I tak np. przy liczbie 1000 członków otrzy- 
muje wdowa po zmarłym 3000 koron, a przy wyż- 
szej liczbie członków odpowiednio wyższe kwoty. 
Ubezpieczenie to jest najtańszem, a przeto dla każ- 
dego dostępnem, korzystać z niego może każdy 
własnowolny, bez różnicy stanu i zajęcia -do 45 


roku życia. 
do 35 roku do 45 roku życia 


Wpisowe . K 20— K 380— 

Roczny datek na koszta 
administracyjne . K 10— K 10— 
Trzy wkładki po 3 kor. K 8— K 9— 
K 389— K 40— 


Kancelarya Stowarzyszenia mieści się przy 
ulicy Dietla 1. 31. 
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Z KRAKOWSKIEGO STOWARZYSZENIA 
KUPCÓW. W niedzielę, 18 listopada br. odbę- 
dzie się w lokału krakowskiego Stowarzyszenia 
kupców przy ulicy Grodzkiej 43 czwarta w tym | 
sezonie pogadanka, na temat aktualnych spraw 
stanu kupieckiego. Początek punktualnie o go- 
dzinie -tej pop. Członków Stowarzyszenia wzy- 
wamy do jek najliczniejsząęgo udziału. Goście 
mile wiidziiatni. 

Lokal Stowarzyszepiiał otwarty jest cały daten. 

Członkowie mogą korzystać m czytelni i biura 
porad. 

Dyżury członków Wydziału 
1—9 wieczór. 

W kielżdą niedzielę popołudmiu pogadamki i 
odczyty o aktualnych sprawach kupiectwa. 

W łomie Stowarzyszenia działa Sąd polubow- 
ny, złożony z człomków Stowarzyszenia, dka za- 
łatwisnia wszelkich sporów: między kupcami. 

Człomkiem Stowamzyszenia może zostać każdy 
kupiec, posiadający kartę przemysłową. 

Krakowskie Stowarzyszenie Kupców 
lokal przy ul. Grodzkiej 1. 43/1. piętro. 


py 
Do sprzedania maszyna do pisania 


marki Fay Sholes z niewidocznem pismem. Wia- 
domość w Krakowskiem Stowarzyszeniu kupców 
w Krakowie, ul. Grodzka 43, między 5—6 popoł. 


codzienmie od 


Kupcy a spedytorzy. 

W ostatnich człałwalch dawało postępowanie 
spedytorów krakowskich, a przynajmniej pe- 
wmej ich grupy, tutejszemu kupiectwu, powody 
do słusznych żalów i utyskiwań. Grupę tych spe- 
dytorów ogarnęła chorobą obecnie nagminnie 
pamującą: chęć szybkiego wzbogaceniia się na 
drodze najmniejszego oporu. Spedytorzy ici za- 
pominali o tej najkardynalniejszej zasadzie ich 
bytu, tj. źe trwały ich rozwój i dobrobyt zależne 
są wyłącznie od kiupiectwia i stosunków, jakile 
się między temże a spedytorami naiwiążą, 

Pominąwszy okoliczność, że obecnie, gdy mia- 
sto nasze i najbliższa jego okolica mało prze- 
mysłowych artykułów nam dostarcza i że prze- 
to transport towarów zniacznie jest wzmożony, 
będąc źródłem ogromnych dochodów dla pnze- 
woźników i spedytorów, to część tychże poczęła 
się uciekać do srodków niegodnych solidnego 
kupca. A więc protęgowamie pewnych kłientów, 
żądanie rozmaitych dodatków i dopłat nie- 
dbała ekspedycya w razie niedostatecznego o- 
płacenia się urzędnikom ich firm itd. itd. Do 
tego przyłączały się jakieś fantastyczne rachumn- 
ki, jakieś disażia walutowe, dodatki cłowe, ho- 
rendalnie wysokie składowe i cala: wiązanika 
mozmaitych innych opłat. Doszło do tego, że pe- 
wien poważny kupiec krakowskj zapłacił za 
trzydzieści kilka kilogramów towarów, przewije- 
zionego z Austryi do Krakowa przeszło 1500 ko- 
wom, 
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torom czynimy powyksze zanzuty lecz tylko pe 
| wnej ich grupie. 

Stosunki takie stawały się nie niemożliwemi, 

| ciężko szkodząc interes konumienta, kupea i sa- 
mego spedytora, 

W chęci naprawy istniejących stosunków za- 
prosiło Krak. Stow. Kupców pp. Spedytorów 
krakowskich na wspólną komferencyę, celem 
obmyślenia środków mmiamy obecnego stanu 
rzeczy. Zaproszenie to przyjęła znaczna część 
spedytorów ‘krakowskich nie solidaryzujących 
się z postępowaniem niektórych siwych kolegów". 

Konterencya ta odbyła się ubiegłego tygodnia 
w lokalu stowarzyszenia krak. kupców, zmamie- 
nia którego wziął w niej udział p. Hemryk Schen- 
ker. Delegat kupców przedstawił mieprawidło- 
wości jaksle się obecnie wknadły w mamipulai- 
cyę spedytorów, które spedytorzy tłómaczyli 
niepomiermie zwiększonymi własnymi wydatka- 
mi oraz tem, że w ostatnich czasach pootwiiereli 
biura spedycyjne ludzie miiefachowi, którzy 
swem postępowaniem: szkodzą dobrej sławie i 
interesom spedytorów. 

Po ożywionej dyskusyti uchwalili zebrani za- 
łożyć Sekcyę Spedytorów w łonie Stow. kral. 
kupców — a zarazem postanowiono zorganizo- 
waé sąd polubowny składający się zrepnerentam- 
tów obu zawodów, któremuby, wyłącznie podle- 
gały spory między kupcami i spedyrtoramii, ipo- 
wstąłe ma tle spedytcyil. 

Do komisyi organizacyjnej, mającej się zająć 
założeniem Sekcyi wybrano pp. Schamrotha t 
Ungamat. 


l pracy żydowskiej w sorawie przymusowego 
| odpoczyntu niedzielnego. 


Z okazyi oczekiwamych wkrótce obrad sejmo- 
wych nad sprawą przymusowego odpoczynku 
niedzielnego, prasa żydowska omawia wyczer- 
pująco tę kwestyę, 

Hilel Cejtlin w: „Momencie* wywodzi, że gunu- 
szamie żyda do święcenia miiledzieli jest zama- 
chem na wolność religijną, bo wszak nie mo- 
¿ma wymagać od nikogo, ażeby odpoczywał 
przez dwa. dni wi tygodniu. „A cierpieć będą z 
powodu tego prawa wszyscy żydzi, nawet tacy, 
którzy mie są tak dalece religijni. Bo i żydzi 
mie całkiem religijni nie otwierają swoich skle- 
pów w sobotę, a tembardziej nie pracują w 
swoich warsztatach. Sobota, jest dla każdego 
żyda drogą i miłą. Jakkolwiek jeden ją obcho- 
dzi według wszelkich paragrafów  Szulchan- 
Aruchu, ai drugi nie tak ściśle, — obaj jednak 
uznają ją za prawdziwy dzień odpoczynkowy, 
Prawo tedy o przymusowym odpoczynku w nie. 
dzielę byłoby. gwałtem względem trzech milio- 
nów żydów, mieszkających w Polsce, zayówno 
dla bardziej, jak i dla mniej religijnych“. Au- 
tom, tytułem przykładu, powołuje się na. to, że 
nawet budowskii dziennik „Lebenstragen*, któ. 


| Jak już zaznaczyliśmy nie wszystkim spodyt 
| 
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ry, choć z pewnością mie stoi na gruncie rell- zwolenia wywozowe udzielane bywiają w poro- 


gijnym, jednakże zaopatrzyl w mak zapytania 
twierdzenie, jakoby mie miał? nic przeciwko 
przymusowemu święceniu niiedzieli; dawniej 
„Bund“ wprost walczył o to, ażeby robotnik ży- 
dowski miał prawo odpoczywamiia w sobotę. 

Tą samą kwiestyą zajmuje się A. A. w osta- 
iwim numerze zawieszonego „Hajnta”. Autor, 
nawiązując do traktatu pokojoweęgo, pisze: 

„Niedawno pokazano, jalki się należycie „tłó- 

makzy“ punkt w traktacie pokojowym, gdzie 
mowia o prawach „obcokrajowców“, a już się 
zabrano do punktu o wolności religijnej. A po- 
nieważ niema na świecie absurdu, którego nie 
możnaby było wymędrkować i zlegalizować Za- 
pomocą pewmego matężemia: mózgu i fortelu ka- 
zuistyczniego, więc komentamz już gotów: wol- 
ność religijna — a jakże! Ale o ile to przeszka- | 

. dza wolności religijnej żydów, gdy siię każe ży- 
dowi trzymać azmkmięty sklep w niedziełę przez 
«iały dzień? Toć nikt mu nie przeszkadza za- 
mykać sklepu także w sobotę, a więc mie zmu.- 
sza go się do gwaliceni'a soboty... W Polsce, któ- 
na, jest młodą republiką demokratyczmą, gdzie 
sle tyle mówi o rozbudowie socyłalnej, najmniej 
ludzie się interesują społeczną stroną tej kiwie- 
styl. 

Podozas gdy w Europie zachodniej odpoczy- 
nek niedzielny rozumiany jest jako odpoczynek 
raz w tygodniu (we Framcyi nazywa się to wla- 
śmie „repos hebdomadaire“), u nas rozumie się 
go, jako odpoczynek niedzielny, jalkia rzecz reli- 
gijno-marodową. Gdy się wi Polsce chce narzu- 
cić żydom odpoczynek niedzielny, jest to nie 
przeto, że się jest przekonanym, iż wymagają 
tego interesy socyalne kraju, lecz przeto, iż się 
chce, ażeby broń Boże ne sprofanowano i nie 
zminłiejszomo — polsko-katoliekiego charakteru 
miałst. Gdyby bowiem to nie była sprawa; jedy- 
nie dekoracyjna, to byłoby obojętnem, w jakim 
dniu żydzi odpoczywiają. Chodzi im tedy tylko 
poprostu o zabraniie żydom jeszcze jednągo dnia 
pracy w tygodniu, gdyż wiedzą bardzo dobrze, 
że większa, część ludności żydowskiej nie gwał- 
citaby: soboty z powodu takiej represyi'. 


Reforma wiedeńskiej Centrali dewiz, 


Działalność wiedeńskiej Centrali dewiz jest 
od dłuższego już czasu pnzedmiotem rozlicznych 
dyskusyż w kołach .interesowanych czynników 
i na łamach prasy. Niem, Austrya, kraj o naj- 
bardziej zdeprawowamej walucie przedstawia 
obroz zupełnego chaosu walutowego, którego 
tamtejsza! Centrala dewiz. mietylko opanować 
nie zdoła, ale go jeszcze powiększa. 

Od miesięcy odbywa silę w Wiedniu handel 
walutami zagranicznemi poza Centralą dewiz. 
Pziełalność tej ostoltniej kurczy się przeto co- 
ray bardziej. Popytowi. zaj walutami zagranicz- 

remi Centrala dewiz przeciwdziałać nie może; 
podoby mie zwiększa! dła! braku źródeź, z których 
by miata; czerpać dewizy 
poniżej kursu tangowego. Ponieważ jednak ze- 


i waluty zagraniczne: 
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zumieniu s Centralę dewiz i z zastrzeżeniem, 
iá waluta, uzyskane za sprzedana towary, od- 
prowadzoną być musi do kasy Centrali dewiz 
po ustalonych przez nią kursach, przeto działat- 
rosé wiedeńskiej Centrali dewiz wywołuje tem 
jeden dkutek, iż odstrasza eksporterów od wy- 
wozu zagramicę i tem samem bilans handlowy 
jeszcze bardziej pogarsza. 

To też ii miarodajne czymniki doszły już do 
przekonania, iż stan tem dłużej mie może być 
tołlerowiałny. Na ostatniem posiedzeniu komitetu 
dia nadzorowania: gospodanczej demobilizacył 
w Wiedniu oświadczył radca ministeryalny dr 
Schwarzwald imieniem państw. Urzędu finan- 
sów, qo następuje: „Centrala dewiz mja dziś głó- 
wnia zaidamiie zaspokajania potrzeb walutowych 
Biura dowozu fartykułów żywmości. Ponadto 
wykomuje kontrolę nad dyspozycyą koronami 
zagranicę rw celu przeciwdziałania ucieczce ma- 
jatków i nadmiieememu wydańłkorwałniłu koron. 
Już obecnie rezygnuje Centrala dewiz niejedno- 

rotnie z odiprowadzania do jej kas waluty, u- 
zwsikalnej przy eksporcie, by w tem sposób umo- 
żdiwiić eksporterom zaopatrywanie się dzięki: u- 
zyskamym zagranicznymi środkom płatniczym 
w surowce i półfabrykaty, potrzebne do dalszej 
młodukcvi. Odsprzedaż papierów waatościowich 
zajgramicy dozmaje poparcia, a uzyskaną tą dro- 
ga walutę pozostawia Centrala: dewiz w rękach 
prywatnych dla celów pradakcyi. Obecnie roz- 
waża państw. Urzad finansów. w ialkiim kierun- 
ku neleżałoby uwolnić od ograniczeń hamdel 
walutami i derviizami, aby umożliwić świiatowi 
hamkowemu, majacamu ropeałezjiione miedzyna- 
rodowe stosuikii. fimamisoweniie w szerokiej mie- 
rze gosmoldkistwa, kraiowiego. Gdvbv wynikiem 
tyvteh  rozwiażiań mało bvé womsnolenie haret 
walutami I dewipami od wszelkich ograniczeń 
lub w pewne| mierze, wówczas działać bedzie 
Centella deiz gtówmiie jako mańsłttwowv Umzsd 
nabvwsaniia dewiz dla mvortów żywności s imi 
mvch koniecznych maństwu artvkułów, pozałtięm 
zaś ialko organ komtrolnv dla dyspozycyj koro- 
niehmi! 3! obrotów! efektami“. 

Oświladczenie to wywołało żywą dyskusyę w. 
prasie, Między innemi „N. Fr. Presse" bionąc 
asumpt do powyższego oświadczenia, domaga 
się usunięcia w interesie rozwoju gospodanrcze- 
go Niem. Austryj wszelkich ograniczeń obwotu 
walutami ii przestrzega przed krokami połowi- 
cznymii. Żądanie swe uzasadnia wspomniame 
pismo tem, iż dotychczasowa działalność Cen- 
trali dewiz nie uzdrawiała stosunków, ate je 
raczej -— hamując eksport i import koniecznych 
dla przemysłu, handlu tub konsumu towamów- 
zabagniata, 


Dział gospodarczy i prawny. 
Biuro  Pirasowo-Informiacyjne Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu podaje da wiEBonagóci co 


następuje: 
Rnąd- Czesko-Słowacki, na mocy umowy kom- 
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pensacyjnej a daty Warszawa, dnia 6 września 
1919 r., oraz: Praga. dnia 9 października 1919 r. zo- 
bowiiąział się udzielić bez zastrzeżeń pozwolenia 
wywozu na towary, sprowiadzane do Polski z 
Czecho-Słowacyi, co do których polskie Mini- 
sterstwo Przemysłu i Handlu oświadczy goto- 
wość zaliczenia ich na rachunek umowy kom- 
cemslalcyjnej, 

W pierwszej linii uwzględnione będą towary, 
których możność zakupu w oznaczonej w u- 
mowie stosunikach gwarantuje Rząd Czecho-Sło- 
wacki. Są to: 

Materyały techniczne dla przemysłu naftowego. 

4) Rury: manesmanowskie, 2) kwas siarczany, 
3) sztąby ratunkowe, 4) rozmaite narzędzia, 5) 
rury szwajcowane. 

Inne żelazne towary. 

Stał resorowa, liny żelazne, przyrządy elektro- 

technicznie i drut cynibowy. 
środki wybuchowe dla kopalń, 
Dynamit Nr. 1, dynamon, kapiszony, palniki 


elektryczne, 

Maszyny rolnicze bardziej skomplikowanej 
konstrukcyć, 

Ubramia i materyały na ubrania robotnicze. 


Pra Chemikalia, 

Różne chemikalia, karbid, grafit, kwas solny, 
olej kreczotowy, 

Nasiona, suszone buraki, cyikoryia; 

Szkło, dachówki, rury płomienne i żarowe, 
sprężyny buforowe i do aparatów pociągiowyich, 
blachy: kotłowe, atrament, olej, spirytus, wagony 
towarowe, papier drukarski, imtroligiatorski, te- 
ktury, zapałki, cysterny. 

Pierwszeństwo w zakupach będą milały insty- 
tucye Rządowe. Plozatem będą dopuszczeni do 
zakupów na poczet umowy kompenzacyjniej prize- 
mysłowcy i kupcy, posiadający odpowiednie u- 
prawnienia handlowe, względnie przemysłowe. 

Pozwolenia. nia zaliczenie poszczególnych tnam- 
sakicyi na poczet umowy kompensacyjnej wyda- 
wać będzie Selkicytar Handlowa, Ministerstwa! Prze- 
mysłu i Handlu w Warszawie, ul. Elektoralna 2. 

Wskazanem jest zaopatrywanie się w tego ro- 
dziaju pózwolenia przed definitywnym zawar- 
ciem tramsakcyi, 

Na podstawie tych pozwoleń będą Komisye 
Przywozu i Wywozu w Warszawie i Krakowie 
wydawać pozwolenia przywozu. 

Sposób płacenia uregulowanym: jest w! teni Spo- 
sób, że sumy przezmacdzone na zapłatę towarów, 
zakupionych w Czecho-Słowacyi, wypłacać będą 
poszczególni, kupcy w Pocztowej Kasie Oszczę- 
dmości. na komto Sekcyi Handlowej Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, która otworzy alkredytywę 
na wypłacona sumę w Kancelaryi Rormachunko- 
wej czesko-polskiej umowy kompensacyjnej w 
Pradze, 

Akredvtywa: wypłaconą będzie przez wymie- 
niona- Kancelaryę dostawcom czekiem za prze- 
dłożeniem: 

1) Dupłikatu listu przewozowego orsz 
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2) odpisu faktury, potwierdzonej (przez odbior- 
cę towaru. 

3) Oświadczenia: Sekcyi Handlowej, że transa- 
keya zostaje zaliczona ma poczet umowy: kom- 
pensacyjnej z dnia 6 września 1919 r. 

4) Dwóch równobrzmiących kwitów na- podję- 

tą sumę, z których jeden ma być adresowany 
mia Kancelaryę Rozrachunkową w Pradze, drugi 
nal Sekcyę Handlową Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu (Wydział Obrotu Towarowego) w Wa- 
rzawie. 
Transakcye z reguły zawierane być mają w mår- 
kech polskich, a tylka w wyjątkowych wypad- 
kach, za zgodą Sekcyi Handlowej, w koromach 
czecho-słowackich, przyczem kurs przeliczenia: 
oznaczać będzie Sekcya Handlowa w porozumie- 
miu z Centrala Dewiz. We wyż wymieniiomej u- 
mowie z dn. 6 września 1919 r. zobowiązał się 
Rząd Czecho-Słowalcki nie czynić trudności przy 
wywozie towarów, zakupionych w Czecho-Sło- 
wacyi przed 1 listopada 1918 r. 

Szczegółowych informacyi udzieła: Sekicyłaj Han- 
dłowa: Mim'isterstwia Przemysłu i Hamdlu w War- 
sziawie, ul. Elektoralna 2, oraz Kontrolni a Kom- 
pensacni Urad Pro Mezinarodni Ochod w Pra- 


| dze III. ul. Josefska 4., oraz Konsulat Polski w 


| Pradze, Smichow Kinskehe 4. 


REFORMA WALUTY W POLSCE. Z kół bli- 
sko stojacych ministeryum dkerbu informują, 
że pienwszym ketmmieniem gmachu reformy wa- 
luty będzie usunięcie z obiegu koron, kitóre zo- 
staną zastąpione markami polskiemi, — nia ca- 
iym wilęc obszarze Polski obiegać będzie jedno- 
liter moneta. Wyijątektylko stanowić mają ikre- 
sy wschodnie, skąd wyrugowiać rubla nie bę- 
dziie rzeczą łatwą. Rząd wycofa! najpierw ż o- 
biegu korony, które zdemometvzuje. Wvznaczy 
termib, w ciagu którego ulegriie ona! przvmuso- 
wiej zamienie na marki — po tvm zaś terminie 
korona przestanie być w Polsce środkiem płat- 
miczym. Posłowie małopolscy domagali sie kur- 
su wvmiianv rl pami, czy 85 fen. za koronie. Przv- 
puszjtzelć jednak można. że relacva wuriosić be- 
dzie okoł 60 fen., czem tłómaczy sile obecna 
mwyżlka: korony na giełdzie warszawskiej. 


poz 


KRONIKA. 


2 OSTATNIEJ POGADANKI NIEDZIELNEJ 
W STOWARZYSZENIU KRAKOWSKICH KUP- 
CÓW. Podczas ostatniej pogadanki niedzielnej 
omawiano w kralkowskiem 'Stowairzyszeniu kup 
ców nialstępującą, dla świata handlowego nader 
aktualną sprawe. 

Kupcy, pawracający z podróży, przedsiębra- 
nych dla uskutecznienia zakupów mia, najbliż- 
szy sczojn, stwiiendzeją jednogłośnie, iż ceny po 
których omi towar zamawiali na majbliższy cza- 
sokres, przewyższają nasze obecne o 25—60 pro- 
cent, al to przedawszystkiem dlatego, pomiewag 
sprzedający domagają się zapłaty w obcej, peł- 
nowanttościowej walucie. 

Na skutek tego staje kupiec nasz przed bar- 
dzo trudnym dylematem. Kupiec, który posia- 
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da i sprzedaje jakiś przedmiot, winien jest, nor- | sprawę „Cekawu“ na podstawie szczegółowych 


malnie, tyle żądać, by za uzyskaną zań «cenę 
mógł zakupić taki sam przedmiot i mieć madto 
parę procent uczciwego zysku. 

Normałnie też cena zakupu starego towaru 
nie różniła się od nowej ceny nabycia, tak, iż 
kupiec za uzyskamą ze sprzedaży kwotę kupo- 
wał ten sam artykuł, w tej samej ilości, a dro- 
bny zysk zostawał ponadto. Dzisiaj jest to mie- 
możliwem: np. kupiec kupił w sierpniu metr 
zimowej materyj za 25 fr. tj. wedle ówczesnej 
relacyj zą 250 koron, czyli po doliczeniu icla, 
tramsportu, kosztów handlu itd., żądał za metr 
300 koron. Jeśli jednak dzisiaj sprzeda zai tą sa- 
mą ikwotę, to sam już nie nabędzie jedmiego nre- 
tra, lecz (przyjmując, że towar za granicą nie 
podrożał) tylko pół metra, albowiem frank ko- 
sztuje go 20 korom. 

Talk więc pojemność jego handlu stale się bę- 
dzie zmniejszała. Powyższy stan łatwo może 
skusiić sprzedającego, by żądał za metr 600 ko- 
ram, tj. tego, co, sam zań obecnie musi płacić. 

Dyskutenci pogadamki stanęli ma tem stamo- 
wisku, iż podstawą dla kalikulacyj solidnązo 
kupka jest cena nabycia tego towaru, który 
gprzedaje, a nie tego, który ma nabyć. Towar 
kupiony tartej, ma być taniej sprzedany, a póź- 
niejszy, droższy, będzie drożej spnzedanym. 

Solidny kupiec mie jest spekułamtem wyzy- 
skującym konjunkturę. Podstawą jego oblicze- 
nia jest jego faktura oraz rachunki własnych 
kosztów i wydatków. 

„CEKAZ*. Onegdaj odbyło się posiedzentie Wy- 
dzilału krakowskiego Stowamzyszenia kupców, 
na którem omawiano obszernie 1 gruntownie 


re się połączą zaś w Syndykat, przytępi do „Ce- 


~ 


yeferatów pp. Pfeffera i Schenkera. 

Dyskutanci wozstrząsali wszelkie dodatatle i 
ujemne strony tej intytucyi a zarazem zalstana- 
wiali się mad formą ułożemiła stosunku Stowa- 
wzyszenia i kupców do niej, a w szczególności 
nad kwestyą czy żydowskie ikupiectwo Małopol- 
ski ma przystąpić do tej centrali vakupu, 


Po wyczerpaniu dyskusyj powziął Wydział 
następującą uchwałę: 
„Uznając w zasadzie komiielczność worganizo- 


vania kupiectwa żydowiskiego we wspólnych 
hurtowniach zakupu, wedle zawodów, poleca się 
naszemu kupiectwu na prowincyi, zorganizować 
się jaknajıychlej w poszczególnych zawodałch 
w hurotowniie okręgowie z siedzibą w miejscach 
sądów okręgowych a ta jako stowarzyszemiia za- 
robkowo-udziałowie z ograniczoną poręky, M- 
działy po 1.000 do 5.000 K.). 

Wspólne zastępstwo hurtowni Małopolski, któ- 


kasu“ w Warszawie, 


OD ADMINISTRACYI. 


Pismo nasze, wychodzące w tak ciężkich wa- 
runkach, znajduje się obecnie w krytycznem po- 
łożeniu finasowem. Obowiązkiem przeto każdego 
kupcą, świadomego, iż pismo zawodowe jest jego 
jedyną bronią, jest abonowauie i popieranie go, 
Obowiązkiem zaś abonentów, regularne uiszcza- 
nie prenumeraty. Niniejszem wzywamy  przetc 
wszystkich dłużników o jak najszybsze uregulo- 
wanie zaległości, w przeciwnym bowiem razie bę- 
dziemy dochodzić swych wierzytelności sądownie. 


[DAGIOAGIOKCIOE GIOANEIOAGKOMAOKOME 
PASTY DO OBUWIA MARKI „SELTA“ 


najlepszej i prawdziwej terpentynowej, przedwo- 
jennej, w pudełkach elegancko opakowanych, jakoteż 


FARBY DO MALOWANIA 


ROBERT 
; t. zw. „Goldocker“ i niebieskich farbek do wapna, jakoteż innych różnych (| 
U) 


farb do malowanta, prania i nieszkooliwych do fabrykacyi cukierków, dh 
likierów i t. p. dostarcza wprost z fabryki Dom handlowy Dawid Rettig, 
* Kraków, ulica Dietla L. 57. Nr telefonu 3438. Adres telegr. „Derettig”, 


OYOCOYOOSEOOSOOSOOYCOOCOGOCHJO 


GŁÓWNA REPREZENTACYA AKCYJNEGO TOWARZYSTWA 
SUCHEDNIOWSKIEJ FABRYKI ODLEWÓW 


WINCENTY MOSZKOWSKI 


KRAKÓW, UL. WRZESIŃSKA L. 3 


przyjmuje zlecenia na żelazne emaliowane naczy- 
nia kuchenne, buksy do wozów, płyty kuchenne. 


Katałogi i cenniki na żądanie. 


CESS. 
Polecamy tygodnik fachowy 


„Kupiec 


polskie pismo kupiecko-prze- 
mysłowe w Poznaniu. Abona- 
| ment kwartalny M. 6. Adres 


az R 
P 


„Kupiec*, Poznań. 


= E 


sw. 


Kraków, ul. 


iejsce zarezerwowane 
dla firmy Bracia Rol- 
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niccy, 


„PRZEGLĄD KUPIECKI" Nir. 80 


YW WP. oojofojojojojofojojojofojcjo(o(o) 
Tow. Akcyjne piojojzjojojojejojezjojn(a) 


J. Górecki, W. Kucharski I S-ka prz zzo wee i pwesdoki 
Fabryka wyrobów metalowych dębowe ma na składzie 


ot 


mum Num 


Kraków, ul. Zabłocie ty budo- 
lim techniczne Stacya kolejowa: Podgórze —Wisła i EE jg Sa. 
Maków | Wielopole 0 Adres telegr.: Matalgar Teleton Nr. 277 
. wykonuj 
` Drut żelazny, Balae I kolczasty, l. S T E | N B E R G 
Sklad artykułów sani E a stolarnia, Spółka z ogr. odp. 
technicznych kasy, i ii Wagi desymaine, Kraków — ulica Dajwór 14. 
; : 3 enstrukcye Żelazne | wyroby kute [ojalofojojofofojolo(ojofo]2] 
uszczelniacze asbestowe, gra: OOBEFEJOEOHEGOFAGA 


fitowe, konopne; płyty gu- 
mowe i na wysokie ciśnie- 
nie; węże gumowe i kono- 
pne; pasy z włosienia wiel- 
błądów, konopne i gumowe; 
motory i wszelki materyał 
instalacyjny. 


Ważne dla Aptek, Drogueryi it. d. 


a 
Zawiadamiamy uprzejmie, że objęliśmy generalne zastęp- | į“ | 
stwo na Polskę znanych z dobroci wyrobów gumowych maki ,,0W g 
i polecamy po cenach fabrycznych. Pozatem posiadamy na składzie © 
największy wybór artykułów kosmetycznych i gospodarczych po ce- | 

w 


nach najniższych. 


Dom handlowy J. Leserkiewicz, Kraków, Rynek11 


Filla; Rzeszów, Rynek 21. Wysyłki na prowinayę odwrotnie. 
kika) U ZYD LD EJ (CR) | ROK (I CdwRAAW AOI 
[m | 


M 
EDG A A, KE (EPA E | 
BiuroBuchalteryjne tie. xx 
udziela gruntownej nauki buchalteryi 
pojed. i podw., korespondencyi bandi., 


rachunków kup., języka niemieckiogo, 
kaligrafii i stenogratii 


ustnie i listownie. 


Podejmuje zaprowadzenie, kontrolo- > £ 
wanie I bilansowanie ksiąg handlo- z < 
wych. ręcząc za dyskrecyę. [o] 3 
= NAJLEPSZE A 
Ę TUTKI I BIBUCKI CYGARETOWE x 
c | JEDYNEJ GALICYJSKIEJ FABRYKI | 5 
2 GIBUŁEK DO PAPIEROSÓW 5 
> N z 
| Dyamentydo rżnie- 3 <] 
| cla szkła, artykuły | 
| fryzyerskieiinstru- EH ZZ R 
menta muzyczne f o i k k 
O apieru DaKUNRKOWEJO 
poleca hurtownie | | tektury, rotacyjnego, drukowego i makulatury w różnych wielkościach i gru- 
Ę bościach, w belach i rolach, jakoteż przykrajanego na woreczki, papieru bron- 
najtaniej | WE patentowego; białego, NE ud d w kt WIA Ery m 
ostarcza eałemi wagonami wprost z pierwszorzędnych fabryk lub ezęściowo 
IGNACY CYPRES 1e składu 


KRAKÓW, SZEWSKA 13. Dom handlowy DAWID RETTIG, Kraków, ul. Dietla 57 
. Telefon Nr. 3438. © © © © Adres telegraficzny „Derettig“. 


TELEFON 3513 


iran 


SPRZEDAŻ OBUWIA 


h e. 
40! ES 


l A MĘSKIEGO, DAMSKIEGO I DZIECIĘCEGO 

Wszystkich al i ORAZ WIELKI WYBÓR OBUWIA LUKSUS. 
fachowców BRACIA KLEIN 

wzywamy do współpracy w orga- W KRAKOWIE, PRZY ULICY LUBICZ L. 8. 


nie, aby on się stał prawdziwym 
wyrazem naszych dążeń i usiło- 
wań 


2 
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